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Xll t> B u l b t y n .  W u d o m o s ć  on A r m j i  C z y n n e j .

Dnia s/e> Lipca od Jenerała-Adjutanta Hr:  R udigera  
otrzymano raport ,  i e  korpus  G órgeja  ruszy ł  na Lo- 
sóncz, wyprawiwszy  obozy do K om orna, i że wojska 
'nieprzyjacielskie,  wedle zyskanych przez niego do­
niesień, nie mając ży wności i zapasów, t łumami się roc 
biegają po lasach, zakopując w ziemię działa.  W e d łu g  
zeznania miestkańców,  k tó rzy  widzieli naczelnika po* 
V' l ftńców G órgeja, miał on zamiar  at takować wszyst- 
'’viemi siłami armję naszą pod W ailzen , ale spotka wszy 

. p rzodowym naszym oddziale tak silny op ór ,  że 
wszystkie jego bater je  zatoczone na pozycję,  nie mó­
g ł  , zachwiać wojsk,  uważał  już bi twę za przegraną — 
Hrabia Rudiger  jeszcze 7/io Lipca rozpoczął  rucb na 
Gengiesz, zostawiwszy dla ścigania nieprzyjaciela od­
dział  Pułkownika C hrulewa. Rozkazano mu posłać za 
Pułkownik iem Chrulewem  część swej jazdy, z polece­
niem naciskania jak najmocniej nieprzyjaciela,  i s tara­
nia się o znużenie go szy bką i nieustającą pogonią. O d ­
dział  na ten cel oaznaczony, złożony został z 2cb p u ł ­
ków jazdy z 8miu działami,  pod dowództwem Jenera 
ła-Lejtnarita Barona Sassa. J enerał  Czeodajew  doniósł  
o przy byciu s wein do M ezo-Kowezd, przyczem jakko l ­
wiek na drodze ścigania, nie spotkał  on nieprzyjaciela,  
ale dowiedział  się o przy byciu part j i  buntowników do 
T oka ju  i Gewez- — Dnia <>/ t i  Lipca,  wojska 2go kor 
pusu piechoty , rasztakoważy w Aszod, a 3go korpusu 
w R am czanoch. Przodowe wojska W ysockiego  i Per- 
czeta znajdowały s ę w f ln g y .K a ły  o 15 wiorst  o d Z a m  
boka .— Od Jenerała-Adjutanta G rabbe  o t r zymano r a ­
port ,  że on, dowiedziawszy się o odstąpieniu oddziału 
buntowników,  pod dowód twem G órgeja , odpar tego 
pod W a itzen , ruszy ł  z R ereszt do G ia rm a t,  mając 
zamiar odciąć mu o d w ró t ,  ale p rzybywszy do Szuga- 
ny, Jenerał -Adjutaut  G rabbe  dowiedział  się’, że Giar- 
m a t  zajęły nasze wojska,  i że nieprzyjaciel cofa się na 
Kosoncz. Dla tego miał zamiar ruszyć przez A ttso l i 
D etw a  także na Losoncz. —  Dnia 10j u  Lipca, wojska 
2go korpusu piechoty przeszły do H atw an , a 3ri k o r ­
pus piechoty stał  w Czecze na drodze do Gengiesz. — 
Od Jenerała Czeodajewa  ot r zymano rapor t ,  ze patrole 
przezeń wysłane,  nie o d k r y ły  nigdzie nieprzyjaciela 
w znacznych si ł ach,  jednak nieliczne gromady bunto­
wników krążą po wioskach,  i przymuszają mieszkań­
ców do powstania, rozrzucając między niemi proklama­
cje Kossutha; zresztą ich usiłowania są bez wielkiego 
skutku.  —  Dnia tlj a  Lipca,  wojska 2go korpusu pie­
choty i g łówna kwatera,  przeszły do Gengiesz, gdzie 
X żę  Feldmarszałek ot rzymawszy rapor t , że  jedna z ko­
lumn G órgeja  przeszła do Cisy przez Forro, a d ruga  
przez Mtskulcz, rozkazał  4mu korpusowi  piechoty na

tyc bwi . s t  r u s z y  ć za nieprzyjacielem , 3mu k i r y u s ^ w  
piechoty zwrócić się na wielką d rogę  i postępować 
sniesznie z t y ł u ,  a 2mu korpusowi piechoty ruszyć do 
Tiso-Fiured, i budować tam most na Cisie.

W ostatnim raporcie o działaniach oddziałuJenerała-  
Lej tnanta G rotenhelm a, pominięto rozprawę z 3/15 
Lipca,  k tórą on miał z buntownikami przy G ałac, ale 
tę rozprawę poprzedzi ły dwie inne, które miały miej­
sce w miesiącu Czerwca ,  o k tó rych  rapor t  dopiero te­
raz otrzymano.—  Szczegóły tych rozpraw są nas tępne: 
Buntownicy mając, jak się zdaje, zamiar obejść lewe 
sk rzyd ło  oddi ia łu  Jenerała G rotenhelm a, stojącego 
przy R uss Rorgo, a przy zdarzonej sposobności ude ­
rzyć na jego komunikację,  zajęli częścią wojsk swoich 
wioskę Kuszena  i rozłożyl i  się w miejscu zasłoniętem 
na jednem z wzgórz okolicznych.—  Dowiedziawszy się
0 tein Jenerał  G rotenhelm  natychmiast  rozkazał  Jene­
rałowi  Majo; P aw łów  z 1 bataljonein pułku  Koły wań- 
skiego,  z I bataljonem pu łku Tom>kiego i z 2 kotripa- 
njami austrjackiemi bukowińskich kordonistów,  z d y ­
wizjonem ułanów i 4 działami, ruszyć na buntowników,  
spędzić ich zpozycj i  i gnaćdalej .— Napad wykonanym 
b y ł  tak nagle, że bataljon Szeklerów ledwo zdołał  r oz ­
począć ogień a już 5ta i 6ta kompanja pułku  Koły wan- 
skiego strzelców i jedna kompanja bukowińskich k o r ­
donistów rzuci ły się na bagnety.  W nader krótkim 
czasie bataljon ten b y ł  zupełnie wyk łó ty  i t y lko mała 
j ego część, rzuciwszy broń,  ratowała się ucieczką do 
lasu przed goniącymi ułanami.— W tej rozprawie,  któ­
ra  n ie t rwa ła  więcej jak pó ł  godziny, straciliśmy w za­
bi tych I szeregowego,  3 ranionych i o koni. Nieprzy­
jaciel zaś zostawił  na polu przeszło 100 t rupów,  po­
między którymi  2ch Oficerów: zabrano mu też do nie­
w o l i : j r d ie g o  Ober  Oficera. 42 szeregowych,  7 kom
1 4ry fgry z żywni ścią-—- Ty lko  bystrość at taku może 
objaśnić małość st rat  naszych przy podobnym rezulta 
cie. Bem  zaś, jak szpiegi donoszą,  napróżrio na drugi  
dzień posyła ł  patrole dla odszukania resztek rozbitego 
bataljonu; patrole te nie mogły  nawet znabsc siadu 
zbiegłych —  W kr ó tc e  po tej rozprawie ot rzymano 
wiadomość, że posiłek,  na który oczekiwali buntowni-  
cy,  nie przy był ,  że pomiędzy riemi zaszły spory i nie­
zgody;  że zpowodu wielkiej l i n b y  dezer te rów znaj­
dując* się w mieście B ystry  y  oddział osłabł ,  i nako 
niec, ieB em , starając się wszelkiemi środkami wmówię 
w mieszkańców brak wiary w nasze działania, puszcza 
kłamliwe wieści o rozbiciu i ucieczcze wojsk naszych, 
k tóre  zajęły Debre czyn i o cdparcju do Bukowiny od­
działu Jenerała tiro lenhetm a  By wykazać kłam
stwo tych wieści buntownikom, a przy tern idąc za r o z ­
kazem Xięcia F e ld m a rsz a łk a ,by d zia łać  s tano w cio ,  Je-



—  978  —

nerał Lejtnant G rotenh elm , opuściwszy obronną po­
zycję  pod R tiss Rorgo, zaczął a ttak ow ać.—  D n ia ‘28  
Czerwca (10  Lipca), oddział ru sz y ł  dla uderzenia na 
miasto R ystrycę  czterema kolumnami. Z tych 3 k o lu ­
mny skierowano do obejścia sk r zy d e ł  nieprzyjaciela  
i ty łu ,  a czwarta silniejsza od innych, z powodu sk ła ­
du sw eg o  ruszyła po szosę na wioski Ju d  i FPalendorf, 
dla uderzenia na nieprzyjacielską pozycję  z frontu.—  
Buntownicy attakowani z frontu i skrzy d e ł ,  nie prze­
stawali jednak u p o rczyw ie  trzym ać się przeciw ko­
lumnom, w yp raw ionym  dla a t ta k u  z frontu, i dla o- 
bejścia ich prawego s k r z y d ła ,  odpowiadając silnym  
ogniem z sw ych  baterji; ale po dwugodzinnym o 
gniu  artylerji, d ostrzeg łszy  ruch kolumny obcho­
dow ej, grożącej ich lewemu sk rzyd łu ,  zaczęli c o ­
fać się przez H eid en d o rf  do S eret-,F alw a. —  Na 
tej przestrzeni buntownicy pięć razy próbowali w strzy ­
mać natarczywość naszych kolumn, korzystając z p rzy ­
jaznej im miejscowości, i mając kilka dział w ię ­
kszego  kalibru; ale rażeni zawsze celnemi strzałami na­
szej artylerji z frontu a austrjackiej z flanki, ze w zgó-  
rz ó w  le w e g o  brzegu rzeki R y strycy , za każdym ra­
zem byli przymuszonemi dalej się cofać, a to tembar- 
dziej, i e  wy prawione z samego początku ścigania na 
■wzgórza, bataljon Tom skiego  pu łk u  przeciw ich le­
w em u skrzydłu ,  a kilka szw adronów  u łanów  przeciw  
prawemu, g ro z i ły  im obejściem.— Po spędzeniu n ieprzy­
jaciela z jego  ostatniej pozy cji o jedną wiorstę od wioski 
S ere t-F a lw a , dalsze ściganie wstrzymano z powodu  
w ie lk ieg o  zmęczenia ludzi, znajdujących się od godzin  
8 miu w nieustającym ogniu i ruchu przy skwarze słońca. 
Oddział stanął na pozycji pod miastem R ystrycą . ma­
jąc przednią straż o 3 wiorsty w wiosce H eidendorf. 
—  \V rozprawie 2S Czer: (1 0  Lipca) straciliśmy w za­
bitych 8  szeregow ych ; ranionych 1 Ober-ofieer, d o ­
wódca lej  roty  karabinjerskiej R o ły  wańskiego p u ł ­
k u  strzelców , waleczny Sztabs kapitan E m czan in ow , 
którem u kula działowa nogę urwała i 26  szereg o ­
w y ch ;  koni 10.

P rzy to m n o ść  u m ysłu  C h ru lew a, P u łkow n ika  kon­
n e j a r ty le r j i—  Wspomnianem b y ło  w poprzedzają ■ 
cem doniesieniu, że  w celu nieustannej pocroni za bun­
townikami, k tórzy  po rozprawie przy fV a itzen  po­
ciągnęli w góry  pod przewodem G ó rg e ja , przezna­
czonym  został P u łk ow n ik  konnej artylerji C hrulew , 
% ruchomą kolum ną, składającą się z 2 eh szw adro­
n ów  ja»dy, jednej seciny kozaków i dw óch  dział  
k o n n y c h .—  W yszed łszy  7 2 0  Lipca, o godzinie 8 mej 
z rana, z noclegu pod wioską G alasz, Pułkow nik  Chru- 
lew  zb l iży ł  się ku miastu Losonez, gdzie sp ostrzeg ł  
nieprzyjaciela w znacznych si łach. Korzystając z miej­
scowości, bardzo trafnie r o z ło ż y ł  swój oddział a że ­
b y  ukryć małą jego  liczbę przed buntownikami, k tó ­
r z y  wysunęli przec iw k o  niemu baterję pod zasłoną 
3cb  siwadrońów. W ielki obóz widać b y ło  po za mia­

stem. Znajdując się w obliczu si lnego nieprzyjaciela,  
daleko od posi łków , C hru lew  nie stracił przytom no­
ści ducha. N iezw łoczn ie  p os ła ł  znajdującgo się przy  
nim Podporucznika R u d ig era  z trębaczem, żeby w e­
zw a ł  dow ódcę przeddich czat nieprzyjacielskich i w y ­
raził mu, w imieniuJenerała-Feldmarszałka, żądanie, a- 
żeby buntownicy broń z ło ż y l i ,  i że w przeciwnym  
razie uderzy na nich. D o naszego Parlamentarza sk o­
c z y ło  I 2 tu Oficerów z obnażonemi pałaszami, ale za 
pierwszem porozumieniem się,buntów nicy oświadczyli, 
że potrzeba im pół godziny czasu, dla uwiadomienia Je­
nerała, znajdującego się w mieście. Otrzyma •  szy tę od­
powiedź niezadowalającą, C hru lew  zażądał, aby ‘2eh 
naszych Oficerów (Sztabs-Rotinistrz K o tla ro w  i Pod  
porucznik R u diger)  poprowadzono do G ó rg e y a , 
przyrzekając ze aż do ich pow rotu  attakować me bę­
dzie. Natychmiast w ięc poprowadzono Oficerów na­
szych do Losonez, do dow ódcy  przedniej straży bunto­
w ników , i Pr*eP>iszczeni przez n iego zostali do G ó r ­
g eya , do Rim o Szombol. Parlamentarzy naszych w ie­
ziono taro pojazdem, z zawiązanemi oczym a, ale o- 
kazywano im wszelkie w zg lęd y  i utraktowano ich. —- 
Po wyprawieniu Parlamentarzy, chcąc jeszcze więcej 
ukryć k łopot liw e  swoje położenie,  C hru lew  przed łu ­
ż y ł  buntownikom rozejm, aż do zniesienia się z G ór- 
geyem  , ale żądał jednocześnie, aby przed zmrokiem  
niety Iko rezerw y lecz pikiety nieprzyjacielskie śc ią­
gnięte  zosta ły  *a miasto,dozwalając im tylko postawić  
oddział huzarów u rogatek, ostrzegając, ażeby mieli 
się na baczności, gdyż kozacy nasi mogą im zabrać ko­
nie. Przyjęto  ten wniosek Pułkow nika C h ru lew a. —  
W  nocy, oddział nasz r o z ło ż y ł  w ielkie ognie, ale po­
nieważ buntownicy nie mogli d łu g o  pozostawać w b łę ­
dzie a pomoc przy *em była  daleko, C h rulew  nad ra­
nem spiesznie w y p raw ił  w  t y ł  dwa działa swoje, pod 
zasłoną jednego szwadronu, a sam pozostał na pozycji  
zd ru g im  szwadronem i z secirą k o z a k ó w .— Parla­
mentarze nasi widzieli się z G órgeyem  i osobiście z nim 
rozm ów ili  się, nastając nań o złożenie  broni. G órgey  
domyślając się podstępu, żartow ał z niemi, albowiem  
miał jeszcze przy sobie 4 0 0 0  ja z d y . Ale ponieważ i j e ­
mu chodziło  o zyskaniena czasip. nie rozpoczynał prze­
to b itw y , ty Iko przetrzy my w ał posłańców naszych i 
p o r u c z y ł  im żeby oświadczyli C h ru lew o w i, że go za 
bardzo zuch w ałego  uważa \ \  tych rozmowach, na­
czelnik buntow ników  dotknął nawet osobistego p o ło ­
żenia sw ojego  w obecnej chwili,  i o św iadczył ,  że sam 
pisać będ/ie  do Jenerała-Feldmarszałka.—  T ym  sposo­
bem, p om ysł  • znalezienie się Pułkownika C hru lew a  
zupełnie  pow iod ło  się. Można powiedzieć że b y ł  pra­
w ie  okrążony m przez nieprzyjaciela, lecz oddział swój  
tem jedynie w yb aw ił,  że zachow ał przytomność u m y­
słu  i konieczną w takich przypadkach krew  zimną. 
S zczu p łą  liczbę naszego oddziału wtedy dopiero pó- 
gtrzeżoDo, kiedy buutownicy zupełnie już cofnęli się,



—  979

zostawiwszy za sobą nie wielką pikie t ę .—  W  tejże 
chwil i  nad-zedł  Jenerał  Lej tnant  Sass  z oddziałem, 
nieprzyjaciel postrzegłszy u nas nowe wojska,  zaczął 
się eoUć jeszcze skwapliwiej .

IV. W  i a b o m o ś ć  o d  A r m j i  A o s t r j a c k i e j .
Główna armja austrjacka.w skład której  wchodzi jak 

dotąd,  zbiorowa dywizja Jenerała-Lejtnanta P aniu ty  
na, po ujścia G órgeya  z pod Komorna,  gdzie jest za­
łoga 7-IOciu do 12.000 ludzi, zostawiwszy ze swej s t ro­
ny dostateczną liczbę wojska dla blokowania tej tw ie r ­
dzy,  wyruszała  do Pesztu, i tam ostatecznie skoncen­
t rowała  się JO/*z Lipca. —  Po wzajemnem porozumie­
niu się naszego Jenerała-Feldmarszałka z Główno-do-  
wodzącym armją austrjacką,  ta ostatnia zaczęła już po­
ruszenie z Pesztu  ku N iższej Cisie, dla zajęcia istnieją­
cych tam miejsc p r ze p ra wy ;  dokonawszy zaś tego 
przedsięwzięcia,  będzie ona działać wspólnie z naszą ar- 
inją, która ma przeprawić się przez Cisę pod Tisso-Fiu- 
retem . —  ,3/25 Lipca wojska głównej  arrnji austrjac- 
kiej znajdowały się już  w pochodzie;  Korpus r ez e r ­
wowy do Czegledu i A bany. Zbiorowa dywizja J e ­
nerała P aniu tyna  i jedna dy wizja jazdy do K eczkem et, 
zkąd Baron H aynau  zamierza ruszyć dalej, ua opano­
wanie p rzeprawy na niższej Cisie. Pierwszy kor ­
pus posunie się za armją do Pilis i A lberty , 3ci zaś k or ­
pus działać będzie w kierunku Baja.

Obchodzony w dniu onegdajszym w Kościele tu t e j ­
szy m  XX- Dominikanów, Odpust  na cześć Ś tej A n n y  
Matki BOGA R O DZICY, wyjednany został  od Śtej 
S t o l i c y  A p o s t o l s k i e j  w r. 1S43, przez JX.  O. S zy m ­
borskiego, b. Prowincjała  XX.  D om inikanów. Odpust  
ten przypada zawsze w Niedzielę po d n iu 26 Lipca,  to 
jest,  w Niedzielę po dniu uroczystości  Stej A n n y ,  lub 
w tenże dzień,  jeżeli dzień 26go Lipca,  z Niedzielą 
zbiega się.—  Co do uroczystości  Sgo W i n c e n t e g o  Fer­
rer  ju sza ,  Wyznawcy Zakonu Kaznodziejskiego, teo, 
XX.  Dominikanie, obchodzą zawsze w Niedzielę 2gą 
po W i e l k i e j -Nocy, i przez następne 7 Piątków,  Septen- 
ną z Woty wą ,  w każdy Piątek,  przed Oł ta rzem tegoż 
Ś w i ę t e g o ,  zaraz po Roiancu odprawianą.

N . CESARZ i KROL,  onegdaj o godz: l l t ę j  z rana, 
z n a j d o w a ł  s i ę  n a  Nabożeństwie w  Kaplicy Sgo A l e ­
x a n d r a  Newskiego, p r z y  p a ł a c u  ła zien ko w sk im .

W c z o r a j  o  g o d z :  I O ' / z  z  r a n a ,  p r z e b y ł  d o  W a r ­
szaw y  z  P etersburga  J .  C. W .  W i e l k i  Xiążę C b s a r z b - 
w i c z  N a s t ę p c a  T r o n u  A l e x a n d e r  M i k o ł a j k w i c z . —  
W  orszaku J. C. W  y s o k o Ś c i , z n a j d u j e  tńę Starszy Adju­
tant  Pułkownik  Arenbaurn.

J W .  Pawe\ A lexandrow , J enerał -Major  z Orszaku 
N- PAN A, wyjechał  do Czugajetaa; a KapitanGwardj i  
Hr:  H ankryn  Fligel Adjutant  J.C.  K. Mości ,  doBuka- 
restu.

Za odznaczenie się w działaniach wojennych przeciw 
Węgrom,  Major  Jazdy Tram pow ski, Adjutant Jenera-

ła-Adjutanta Hr:  Riidigera,  Dowódtcy  3go Korpusu 
piechoty,  postąpi ł  na Podpułkownika.

Na zasadzie rozkazu JO. Xięeia N a m i e s t n i k a  Króle ­
stwa,  Jakób Kolasiński, wyrobnik z gminy Skulska  
(P tu  Konińskiego),wykreślony został z listy zbieg łych 
za granicę.

Zapisy : I ) rs. 900 dla Instytutu Ociemniałych p rzy  
Instytucie Głuchoniemych;  2) rs. 900 dla Warsz:  Tow: 
Dobroczynności ,  przez niegdy Jana Nepomucena de 
T y l li, uczynione,  Rada Admin: zatwierdziła.

W Zarządzie Warszawskiego Wojennego Jenerała 
Gubernatora,  mianowani zostali: Kancelista pol icj iJó-  
zef  BłeSzczyński, pełniącym obowiązki  Dziennikarza 
Wydz:  Fol icyjno-Sądowego w Zarządzie Ober-Polic- 
majstra miasta Warszawy;  Aplikant policji Jan ł u t z y -  
kowski, pełniącym obowiązki  Pomocnika Sekretarza;  
Sekretarz do ksiąg ludności Franciszek B r o k o w s k i ,  p e ł ­
niącym obowiązki Pomocnika Sekretarza Ober-Polic-  
majstra;  Sekreta rz  Wydz :  Policj ino-Sądowego Leon 
M iłobędzki, pełniącym obowiązki  Sekretarza do ksiąg 
ludności; Kontroler  ka r t  pobytu Antoni W yszyński, 
pełniącym obowiązki Sekretarza W yd i :  Pol icyjno-Są- 
dowego,  i Pomocnik Archiwisty Franciszek Kobyliński, 
pełniącym obowiązki Kontrolera ka r t  poby tu  w tymże 
Zarządzie.

W a rsza w sk i O ber-P olicm ojster. Podaje do wia­
domości,  że na zasadzie rozporządzenia Władzy  w y ż­
szej, wszystkie dorożki wysyłane na miasto za zarób,  
kiem w porze wieczornej i nocnej,  opatrzone być ma­
ją  z obu stron kozła,  latarniami oświetlonemi,  z napi­
sem na szkłach tychże latarń,  numeru,  jakim dorożka 
jest oznaczoną, i że na zw ro t  kosztu'na cel powyższy 
przez dorożkarzy wyłożonego,  będą oni mieli prawo 
pobierać w \żs zą  opłatę,  to jest od chwili  zapalenia la­
ta rń  miejskich do g dżiny l i t e j ,  za kur s  zwyczajny 
po kop: 20; po tej zaś godzinie, tak jak dotąd,  za kurs 
mniejszy po kop: 22 , / i , a *a większy po kop: 30 — J e ­
nerał -Major ,  A bram ow icz.—  Sekr:,  Kwieciński.

D yrekcja  Ubezpieczeń. W zastosowaniu się do art: 
40go Urządzenia szczegółowego zabezpieczeń na ż y ­
cie, wzywa osoby posiadające ubezpieczenia,aby z uisz­
czeniem do właściwej Kassy z a l e g a j ą c e j  składki po-
pospieszyły.  W przeciwnym bowiem razie, nietylko 
liczone będą kary od zaległości a r tyku łem wzmianko­
wanym przepisane, ale nadto, w razie nieuiszczenia na­
leżności do d. ' / w y t y c z :  1850 r.,  zobowiązania Dyrek-  
cji względem o s ó b  zalegających w opłacie, co do p r z y ­
ję tych zabezpieczeń, ustaną. Opłacający składkę 
w Kassie 1’tu, ot r zyma oddzielne ostrzeżenie od Na­
czelnika Powiatu;  tym zaś którzy zadeklarowali  uisz­
czać składkę w Kasie G ł ó w n e j  Ubezpieczeń, Dyrekcja 
wskazuje jaka na nieb ciąży zaległość,  a mianowicie: 
Ze świadectwa N r  16, od zabezpieczenia kapi tału po; 
śmiertnego w s u m m i e  rs. 60(10, zalega składka 
rs. 154 k. 24; zeświad:  Nr  18, od kapi tału rs.SOOU,
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składka rs. 28 k. 88; ze świad: N r  19, od kapi tału rs.  
1500, składka rs. 51 k. 9; ze świad: N r  34,  35, 36,  od 
kapi tału rs. 4500,  składka rs. 66 k. 45; ze świad: Nr  
46,  od kapi tału rs. 1000, składka rs. 34 k. 6: ze świad: 
N r  54, od kapi tału r s .  3000, składka rs. 93 k. 80; ze 
świad: N r  57, od kapi tału 7000. składka rs. 216 b. 80; 
ze świad: 64, od kapi tału rs. 1500, składka r s . 2 2 k .  
6 0 . —  Prezes,  Radca Tajny,  Hr:  Skarbek. Naczelnik 
Kanc:,  Podgórski.

W dniu 5/ n  b. m. umarła  w Petersburgu, w wieku 
lat  70,  ś. p. J W .  Julja z Narbu t tów Szyszkow, Wdowa  
po  Admirale Alexandrze Szyszkow, b. Ministrze Oświe­
cenia Cesarstwa Rossyjskiego.

Teodora z Borowickich Leśniewska, p rzeżywszy 
l a t 49, wczoraj  przeniosła się do wieczności. Pozostały 
Mąż  wraz z Dziećmi, zapraszają Krewnych,  P rzy ja ­
c i ó ł  i Znajomych,  na e%portację zwłok  Jej ,  j u t r o  o 
godz:  6tej popo łudn iu  z domu Nro 25 przy ulicy P o­
wązkowskiej ,  na smętarr. tegoż nazwiska.

Henriet ta z S ierków Z im m erm a n n , żona Ar tys ty 
Muzycznego  orkies t ry  Tea t ru  Wielkiego,  w lat 43,  
wczora j  zakończyła życie. Expor tac | a  zw ło k  Jej od ­
będzie się ju t ro  na smętarz Ewangelicki .

Składając serdeczne podziękowanie Przyjaciołom 
i Kolegom ś. p. Ignacego R uraw skiego, Emery ta ,  b. 
Urzędnika Dyrekcj i  Poczt ,  za współ  udział w o d p r o ­
wadzen iu  w dniu 7 b. m. na miejsce wiecznego spo­
czynku zwłok  Jego; pozostała Wdowa zaprasza I h 
na żałobne Nabożeństwo,  ju t r o  o godz: l i t e j  z rana, 
W Kościele XX.  B ernardynów  odbyć się mające.

Dopóki nauka i umiejętn ści szanowane będą u l u ­
dzi,  dopóki  dobroczynny ich w pły w  dzielności swojej 
nie straci,  dopóty ci, k tórzy w nich celują, którzy je 
upowszechniać i innym udzielać starają się, winny hołd 
uwielbienia odbierać będą. Oddając takim ludziom na­
leżną pochwałę,  na k tórą nieprzerwanem pasmem prac 
i  usilności zasługiwali ,  okazujemy: iż skromną cnotę 
i użyteczne talents za życia cenić, po zgonie szanować 
umiemy.  Do tego rzędu należała zmarła w d. 20 b. rn. 
w  37 ro k u  życia 6wego, Emilja z Brzozowskich Jani 
cka . Rzetelna zasługa cichą d rogą  do kresu p rawdzi ­
w eg o  szczęścia zmierzająca, była celem Jej p rac owi ­
tego,  mozolnego,  lecz zby t  krótkiego życia; krótkiego 
i  co do lat zakresu,  i codo  naszych życzeń. E m ilja  u j ­
r za ła  świat ło dzienne w d. 12 Stycznia 1812 r. S k r y ­
t e  sądy P r z k . o w i e c z n f . g o ,  pozbawiły ją matki w wie­
k u  niemowlęcym, a nieubłagana śmierć, w pierwszych 
latach jej dzieciństwa przecięła pasmo dni dawcy Jej 
życia. T a k  wcześnie osierociała,  znalazła opiekę w za 
cnej Babce, k tóra z całą siłą zajęła się wykształceniem 
Je j  serca i umysłu,  zaszczepiwszy w Jej duszy zasady 
Religj i  i moralności k tó re  do g rob u  z sohą poniosła.  
Odebrawszy nauki w Instytucie Rządowym wychowa­
nia Panien,  ozdobiona przymiotami cechującemi dobrze 
wykształconą swej płci  osobę, weszła w związki m a ł ­

żeńskie d. Igo  Maja 1830 r. W  tycb związkach znała 
lazła tyle szczęścia, ile go być może na tej ziemi w po­
życiu z Człowiekiem zacnym i szlachetnym. Słaba i 
wą t ł a  z naturv,  oie mogąc cieszyć się własnem po tom­
stwem, a czując w duszy pragnienie życia dla innych, 
wzięła do br owo |nje na wychowanie dziecię, Panienkę 
zacnego rodu,  aby tym sposobem użytecznie zapełnić 
życie swoje, aby przynieść ulgę sercu,  k tó re że tak 
powiem, miało potrzebę wylania czułości macierzyń­
skiej. Przyjąwszy raz tak święty obowiązek,  z ca łym 
zapałem, zcałem p> święceniem,lat  10 bez najmniejsze- i 
go zrażenia,  czyniła zadosyć powinności 'm p r z y b r a ­
nej matki,  nauczycielki,  przyjaciółki ,  i z chlubą po­
wiedzieć można; że nasiona dobrego na niewdzięczną 
nie padły  rolę. Nie śmiem tu przywodzić tysiące czv- 
nów,  którymi  ś p. Emilja Janicka  okazywała w y ż ­
szość misji zwyczajnej kobiety,  bo dla tych.  co mieli 
bliższą sposobność znania ś. p. E m ilji,  nie ma pióra,  
któreby zdolne było opisać cnoty.  Jej szlachetną du- 
stę  znamionujące, B które by ły  wyższemi nad wszel­
kie wysławienie.  YYreśńe obecni przeniesieniu Jej 
zwłok  na wieczny spoczynek,  widzieli łkania czułego 
Małżonka ,  płacz nieutulony,  miłej Jej sercu w y c h o ­
wanki.  żal rozlany na twarzach Przyjaciół ,  Znajomych,  
domowników,  które dowod/ą  najwymowniej ,  jaką ś. p. 
Emilja. była zoną, przybraną matką i opiekunką,  przy-  i 
jaciołką,  Panią. Czuły małżonek,  wdzięczna wycho­
wanie*, kochający cię Przyjaciele,  życzl iwi znajomi, 
żegnają rię na zawsze, zachowując w swem sercu tkl i ­
wą po Tobie pamiątkę i czuły żal po stracie. Zbawie­
nie Twojej  du**)- Pokój Twoim popiołom. Id'. W.

Onegdaj z rana w zakładzie wód mineralnych p rzy  
O g r o d z i e  •Saskim, Orkiestra pod dyrekcją P. S tu rm a , 
wykonała po ra* pierwszy,  nową Polkę p. t: Piękna  
R ó ia  Polka  (Belle Rose Polka).  U twór  ten muzyczny 
kompozycj i  P* Józefa Achtel, sp rawił  obecnym nie ma­
łe  zadowolenie- Introdukcja jak i Polka są instrumento- 
wane w t tyIu eleganckim, a nasze Damy i Amatorowie 
muzyki ,  miećbędą wielką przyjemność w wyko nyw a­
niu tego dziełka na fortepjanie, gdy przez wyl i togra ­
fowanie onego, apełnionem zostanie życzenie wielu. Nie 
pierwszy to raz P. Achtel przysługuje  się naszej Publ i ­
czności muzycznej,  pjęknemi utworami swemi.

W Księgarni Uustawa S en n ew a ld a , nabyć można 
niektóre n o w e  dzieła, jako to:  Podlewskiego Xiędza,
T rzy  dni poświęcone gotując się do Spow ie­
dzi; zł .  8. Rousseau, l.iberlyn  czyli ostatnie chwile 
grzesznika nawróconego; zł .  6 gr .  20. K siążka do 
N abożeństw ^ dla Chłopców i Dziewcząt, przez A u ­
to rkę P a m i ą t k i  po dobrej .Matce; z ł . 6. Felińska,  Her- 
sylja , powieść obyczajowa,  2 tomy,  zł.  12. Strzemień- 
ca, W ym a rzo n y  kochanek, powiastka; zł .  5. Korze- , 
niowskiego.  Powiastki i O pow iadania, 2 t  :, zł .  15. 
Elsnera Alex:, Nieomylne środki ochronienia się od  
bólu zębów; zł .  5 . — Przyjmuje  się p renumera ta :  na
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G a len ę  D rezdeńską; W ice  - H rabiego de Bragelon  
ne; Zdarzenia  czterech kobiet i jednej papugi; P rze  
g ląd  dwóch św iatów , etc. _

Dnegdaj cała prawie W arszaw a, dała sobie rendez­
vous w D otinieSzw ajcarskiej. Ogród  b y ł  natłoczony, 
nietylbo p rzybyłem i umyślnie % miasta, ale i wypoczy- 
wająceroi w powrocie ze spacerów odleglejszych.

Przed kilką dniami donieśliśmy w K urjerze  o zna­
komitym wynalazku, zastępującym farbą białą t n i e  
dokwasu cynku  wyrobioną, tyle  szkodliwy dla z d ro ­
wia, a p rzytem  daleko kosztowniejszy, blejwas. W y ­
nalazca tej farby, P- Leclaire , k tó ry  z tego powoda 
ozdobiony został O rderem  Legji honorowej, w y ra ­
bia tak ie  z cynku, fa rby : żó łtą  złocistą, cytrynow ą  i 
blado-żółtą, oraz zielone kolory , z siarczanu kobaltu, 
traktowanego niedokwasem  cynku, niemniej czerw o­
ny, z siarczykn antym onu. Nadto P. Leclaire  zastąpił 
zwyczajny pokost na glejcie, pokostem robionym »a 
pośrednictwem manganezn. W szystkie  te wsnalazki 
są nieocenione pod względem zdrowia, bo kolory wy 
ie j  wzmiankowane ponajwiększej części ze szkodli­
wych organizmowi ludzkiemu metali, jako t o : miedzi, 
ołowiu, arszeniku i m erkurjuszu , dotąd by ły  w y ra ­
biane. , .

PodłuT  rpo6trzeżeń meteorologicznych tuta j czynio­
nych. b i ł o  w ciągu  K w ietnia  r. b., dni pogodnych 3, 
na-pół-pcftodoych 13, pochm urnych 14 W' ty c h :  dni 
deszczu 12, śniegu 2, gradu 3, b łyskawic bez grzm otu  
1. W  M aju  zaś dni pogodnych 8, na-pół-pogodnych 
15. pochm urnych 8. W  ty c h :  deszczu 11, grzm otów
1, m gły  'L . ,  . ,

W czoraj ,  H ilary  (M erk u ry  R urje ra ) ,  p rzyniósł  do 
D rukarn i  naszej, zwitek papieru, zawiązany różową 
wstążeczką i zaadresowany : »Do Panny K onstancji, 
nazwanej K otką ."  Nie wiedząc gdzie odesłać W ie r ­
szyk wspomniony, d rukujem y go poniżej w nadziei, 
ż ę ty m  sposobem pewnie do adresu swego trafi:

Zowią Cię Paai Kotką', to słusznie jak wnoszę,
Lecz ja  prawdziwą Kotkę nad Ciebie przenoszę,
Bo ona (trapie ręce, gdy się rozswawoli,
Ty zas' drapiesz po sercu!... a to bardziej boli.—  a. IV.

D r.  Medvcvny Ludw ik  N a ta n sn n , przeniósł mie 
gzkanie pod N er 495. przy  ulicy Miodowej, do domu 
Grabowskiego  (dawnie) pałac Teppera ) .

W czoraj w Tea trze  Rozmaitości po Romedji L w y  t 
Lw ice, p rzy w o ła n i :  Pani Kom orowska  i Pan K a ra ­
siński po 2 k rrć .

Z  Petersburga. —  Je ne ra ł  p i echo ty  X i ą t ę  Micba t  
W orońcow, N a m ie s tn i k  K aukazki, p r z y b y ł  z K a u ­
kazu  do P etersburga.

A u str ja . —  Komisja z ludzi fachu zajmuje się p ro ­
jektem  umorzenia d łu g u  narodowego austrjackieR® 
w przeciągu lat 10. —  H r: S andor  zięc Xięcia Me- 
ternicha, bawi ciągle w Wiedniu; słabość Xcia nie u- 
lega wątpliwości; już przed kilku  laty postrzegano jej

svmptomata.— Ban Jellachich  został mianowany g ł o ­
wnie dowodzącym w S law onji;  dodano mu ad to tus  
Feldmarszałka Porucznika C oronini.—  Cesarz s/u- 
strjack i oświadczył Ministrowi Bach swe zadowolenie 
z adresu Czech, proszącego o utrzvmanie ustawy. O- 
bóz pod K ónigsgraetz w Czechach o którym, tyle mo- 
wiono, zapewne zebranym nie zostanie, bo dotąd w tej 
prowincji niema k u te m u  d^S' C wojska. _

W d .2 4  b . m .  miało mieć miejsce we  Lwowie  w K a­
plicy Śtej  Z o f j i , pod k ie runk i em Radcy  D w o ru  B o­
bowskiego, do roczne  l osowanie posagu,  k t ó r y  z zapisu  
ś p. Antoniego Łukiew icza  u zb i e r a ł  się, a k tó r y  w r .  
b. 1215 zł .  m. k.  (4860 z ło . )  wynos i .  W  l osowaniu 
tern udz i a ł  mia ły  osierocia ła  dz i ewc ię t a  w  Zak ł adz i e  
S ió s t r  Mi łos i erdzi a  u t r z y m y w a n e  i inne.

F rancja . P a ryż  24 L ip c a .—  W czoraj Poseł s a r ­
dy liski w ręczy ł  Mmi-trowi Rplitej notę swego dw oru ,  
w k tó re j  prosi o pośrednictwo Francji. W czoraj więc 
wieczorem odbyła się rada gabinetowa,a dziś ma by c w y­
prawioną do W iednia  nota treści spokojnej, by Austrję 
nakłonić do łagodności.— Rząd og łos i łdep ' s ię  Ad nirą- 
ła  T rehounrt z Ciwita, Fecchja, w której ten donosi, ze 
w tern mieście jest wielki zapał z pow odu restauracji P a ­

p i e ż a ;  tia rib n ld i  z swą brygadą p»kazał,s 'ę w okolicy 
A7ozi<fl/óo.dlatego Admirał wysła ł tam fregatę, by p rze ­
szkodzić ucieczce jego morzem.— Dziennik Assem b te  
wzywa Pana C nvaignnc, by się oświadczył wyraz n eze  
swoją opinją ; dziś bowiem nadużywają jego imienia, a 
krajowi grozi przesilenie —  Brat Kardynała AntonelU  
p rz y b y ł  tu z missją specjalną; udaje się on z tąd w pros t  
do R zy m u .—  W czoraj Prezydent Rplitej zna jdow ał 
się naobiedzie u Prezesa li  by Pana D upin; Pan P assy , 
Minister skarbu, nie znajdował się na tym obiedzie; po ­
różn i ł  on się z Panem Dupin, z powodu pew nych ż ą ­
dań Króla Ludw ika Filipa  N ational ostrzega r e ­
publikanów prawdziwych. bv się nie dali wciągnąc do
ża d n y c h  zaburzeń, ponieważ wiadomo mu, iż z tegr chcą
korzystać by z walić system republik-ń-ki we Francji.
P r o k u r a t o r  Rpl t ej  u f o r m o w a ł  p roces  p r zec iw  l egi tymi-
cznemu  dziennikowi  Journa ldu  P euple,ponieważ ten n- 
ś w i a d c s y ł w j e d n y m s w y c h n u m e r ó w . ż e  Rpl i t a j e s t  t y l ­
ko n i egodną u ru r pa c j ą  i o szus twem —  Dzisiejs ie  pos i e­
dzenie I zby  zape łnione  zos t a ło  t y l k o  dwoma mowami  
w kwest j i  p rawa  o prassie;  mówilijPP. P'<>t r  " f ™ ” *  1
Thiers. Pie rwszy  broniłsocyalizmu.alenie z rob ił  silne- 
eo  wrażenia. P. T hiers  przeciwnie o d n i ó s ł  jeden z;naj- 
świetniejszych tryum fów  w swym zawodzie parlamen­
t a r n y m ;  niepodobna dostatecznie określić wrażenia ; 
u ż y ł  on w s z y s t k i c h  swych z a s o b ó w  jako mówca ; g ło ­
wnie dowodził ,  że aż do nowego porządku rzeczy nie­
podobna we Francji  pozwolić na le zw aru n k o w ą wol­
ność d ruku . P rzem ów ił także i P. L rem ieux, ale po Pa­
nu T h iers  już niepodobna by ło  nikomu u c z y n i ć  wra-
ie n ia .  Smutne bardzo wiadomości otrzymano iGu>a-
d e lu p y  i M a rtin ik i.  W  d. 24 i .  m. w ybuchło  tam po-
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wstanie; stolica wyspy G w adelupy  została spaloną, a 
p r / y  odpłynięciu ok rętu z w indom- ściami temi, spokoj- 
nt ść jeszcze przy wróć-ną nie była.

N iem cy . — Gabinet  baw arski na zapytanie gabine­
tu berlińskiego, oświadcz ył ,  i i  konwencj i  zawieszenia 
bm n i  z D a n ją , Die zatwierd/a.  ponieważ Prussy cmi- 
r ę ł y  zupełnie władzę centralną w zawieszeniu tej kon­
wencji ,  i Die zważały na prawa Xięztw.  Dywizja b a ­
w arska  jednak zostanie cofniętą z Szleswigu, by uni­
knąć po wik łań-— Sądzą ,  i e  ki lku naczelników po­
wstańców w R a stad t u ję tycb,  zostanie wkrótce r o z ­
s t r ze lanych.—  Część cudzoziemców którzy  należeli 
do tamecznej za łogi ,  zdołała się przemknąć p rzy w y ­
cieczce. —  Były garnizon w R astad t  uwięzionym 
jest  w kazamatach; do twie rdzy nikogo niewpuszcrają.  
Garnizon powstańców przy  poddaniu się, l iczył  około 
5000 ludz i .— Frankforck i  dziennik urzędowy ogłosi ł  
list Hr;  v . B randenburg , da Pana v. K am plz, Pe łno­
mocnika pruskiego przy władzy centralnej;  w tym li­
ście gabinet pruski  odwołuje swego pełnomocnika,  po­
nieważ za rozwiązaniem Zgromadzenia Narodowego,  i 
władca centralna ustaje.

P russy. —  W dniu 28 Lipca stan oblężenia miasta
B erlina  t jego okręgu  został zniesionym W y b o r y
odbyte w d. 27 w Berlinie, padły na samych konse r ­
watys tów;  w\branemi  zostali pomiędzy innemi. Mini­
s ter  M anteuffel, b. Minister  Cam phausen, Jenerał  
Stockhausen.

W łochy. —  W’ dniu 19 b. m. Minister  austrjacki v. 
B ruck, p rzesła ł  gabinetowi Snrdyńskiem u  ul timatum, 
ie ,  jeżeli wc ią gu  dni 4, warunki  położone przez Au- 
slr ję , przyjęterni niez..staną, wtedy układy będą uwa- 
żai.emi za zerwane,  a Poseł  austrjacki  odwołany.  Ga­
binet sardy nski zwróc i ł  się do Franc j i ,  i z P a r y ­
ża. posłano notę do ki iednia. *— Czvtamy w u r z ę ­
dowej gazecie W iedeńskiej:  W e dł ug  ot rzymanych 
dziś prywatnych wiadomości z M edyolanu t  d. 22go 
Ijipca rano, I L :  R adecki miał tylko jedną konferencję 
z Posłem sardyńtrkim Hr;  Pralorm e, ale ta, jak się p o ­
kazuje z przedsiębranych ś rodków wojennych,  musiała 
być nader  stanowczą. Marszałek oświadczył tylko, i e  
t r zymać się będzie pr-ł■>ionejgo przez siebie terminu i 
od jecha łoastępn iedo Monza. H r -Pralorme. wy praw i ł  
gońca do l 'u ryn v ,  by swój rząd uwiadomić o s tanow­
czych żądaniach Marszałka.  Ze WSZPCh stron ciągną 
wojska austrjackie  do granicy sardyńskiej.  W kr ó tc e  
zatem powinniśmy tu (w Wiedniu)  ot r zymać depeszę 
telegraficzną, która nam doniesie albo o wypowiedze­
niu zawieszenia broni .a lboozawareiu pokoju.   Z <iae-
ta  donoszą, i e  d w ór  N enpolitański ma nadzieję,  i i  
J e g o  Ś w i ą t o b l i w o ś ć  O j c i e c  Sty niezechce idmó wić  
p n  śbie,aby raczył  byćnhecnym przyChrzc ie  Ś l u n ,  
nowo narodzić się mającego Królowi  F erdynando­
w i  H. potomka.

Rozm aitości.— Hrabina Rossi ukazała się z d o w u  na

scenie Londyńskiej, w roli A m in y  (w Luna tyczce ) .__
M orning  Pos t  donosi, i e  Lola Mor.tes (Hr:  Landsfeld) 
zaślubiła młodego Oficera angielskiego, P. S ta ffo rd  
H eatd, krewnego Członka Parlamentu tegoż nazwiska. 
M ło d y  małżonek dopiero co doszedł  pełnoletnośoi , i 
ma posiadać ogromny majątek,  bo przeszło 14,000 
funt: szter l ingów (560,000 złp.)  rocznego dochodu.—  
Na stacji kolei żelaznej w A ylesbury  (w Anglji),  zda­
r z y ł  się przed dwoma tygodniami szczegolnv wypadek.  
Jedna z najmocniejszych co do siły lokomotyw,  u ży ­
wana zwykle do ciągnienia ciężkich t r anspor tów towa­
ró w,  przygotowaną i ogrzaną była w zupełności do 
drogi .  W tem niewiadomo z jakiego powodu lokomo­
tywa ruszyła z miejsca, wybi ła  d rzwi  kraciaste zamy­
kające obręb stacji ,  dostała się na railse,  i poleciała 
w świat.  Dopiero nazajutrz znaleziono ją na odległości 
14tu mil aDgielskich, led wo dyszącą; wszystka bowiem 
para spotrzebowaną została,  a piec wys tyg ł .  Szczę­
ściem, i e  zdarzenie to nie miało innych skutków. -— 
W  Ijondynie  umarł  nagle młody malarz;  po o tw o ­
rzeniu jego ciała,  okazało się,  i i  by ł  o t ru ty  blejwa- 
sem. Malarz ten miał zwyczaj przeciągać przez usta 
pędzle któremi malował .—  W r.  z. przywieziono do 
Anglji 4 4 1,G-J5 cent: s e ra . —  Sierżant  starszy C attan  
z pu łku  7go huzarów,  k t ó r y  s ł u ż y ł  od lat 30 kilku za 
Cicerone, odwiedzającym pole b i twy  pod W aterloo, 
rozstał  się z tym światem w miesiącu zeszłym.—  Jeden 
z. Artysto w Pary/kich  deklamując na scenie wiersz:

B yłem  w ów czas  w  A te n a c h .............
zapomniał  reszty,  i zaciął się zupełnie.  N ap ró in os po  
glądał  na Suflera,  napróino wzywał  go oczami,  aby 
mu podpowiedział  resztę do po łowy wyrzeczonego już 
wiersza;  Sufler zdekoncertowariy t a k i e ,  oniemiał 
w swej budce.  Niec ierpl iwiony  Artysta tem odrętwie­
niem swego podpowjadacza,  r zuc ił  na niego po r a j  
ostatni wściekłe spojrzenie,  i k r zy k n ą ł  aż się sala za 
t r zę s ł a : >> No cóz! ty  gam oniu! czy nie wiesz co ja . ra  
biłem  w  A ten ach ?" —  „ o  której  godzinie Państwo 
jadają'?” zapytał  pasibrzuch młodszej pewnego domu. 
wProszę Pana,  Pani powiedziała,  i e  można obiad da­
wać, zaraz jak tylko Pan w y jdziesz.”

PRZYJECHALI  do w a r s z a w y .
A ntoszewski  Rom: 01>y:̂  z S ie rak o w a  n r  570; B a jk o w s ry  Józ: i 

A d a m  Oby: z T u te k  n r  584 ;  X .  Biicelski vVojc: P r e f e k t  z J an o w a  n r  
2(573; C zapska  K a ta rzyna  Oby: * M ałopo la  n r  584; F isze r  K - in t :  Ob:
■z. Domaniewic n r  4 82 ;  F reund  Jak :  Ku,c  z Łub,’i na  n r  584. F ie d o ro ­
wicz  P io t r  K ap :zno*s j i  nr 2673;  G ł-w io s k i  Rinau: A sesor  z S a n d o ­
m ie rza  n r  584; Łask* Gotlib Kup: z K o m ar  n r  460 ;  N iem ie rycz  J ó ze f  
Oby: Z X ow ego  Miasta  nr 2673; P rz y s ie ck i  Alex: Po ru c / , :z  Pe tc rsb :  
n r  570; P ie t r a szk iew icz  W ła d :  Oby:  z S u w a łk  n r  1 8 2 ł r  Kadnszewski  
J óze fa t  Oby; z Kalisza nr  603; S om erfe ld  Lau ra  Żona Ih-zęd: z Pi uss 
IM-4S9; StawcoW And: K adra  S tanu  z Kozienic  n r  1774; Trzc ińsk i  
Aifons  O by ; z C z e r n i e w a n r  584. W iinsehe  Au;;: Kup: z W ro c ła w i a  
u r  634 ;  Zaborowski Jan Ob: z M aliny n r  548.

W iadom o czyn ię ,  iż w zas taw ie  bę dąc e  O b jek ta ,  j a k o  to: P e r ł y  
d ro b n e  s z n u r k ó w . 16, B inda,  4 L ich c b ta rz e  s reb rn e ,  w W arszaw ie
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przy ulicy Miodowej pod N r 486 b, w Kancelarji podpiśanego, w d. 
1 8 /3 0  Sierpnia r. b. o godz: 11 z rana, przez publiczną licytację 
sprzedanemi będą. Objekta te , przed icli sprzedażą,obejrzyć można 
a miauowicie w d. 1 /1 3 , 5 /1 7  i 15 /27  S ierpnia r. b. zawsze o go- 
dziuie 9 z rau a , takoż w K aucelarji podpisanego.

Grzegorz Z a w a d zk i , Komornik.
Dnia 29 b. m. w południe, w przeehodzie od Kościoła S. Ale­

xandra do ulicy Wierzbowej, zgubiono KAftTKĘ papieru, zło­
żoną we dwoje,  na której napisaną by ła  Modlitwa do BOGA. 
Uprasza *•? Znalazcy o oddanie tej Kartki do Drukarni Kurjera, 
za nagrodą, której w razie nieprzyjęcia,  ofiarowaną będzie na In­
stytut Moralnie Zauiedbanych Dzieci.

W tycli dniach nadszedł t ransport  B 4 A J B I E X M  #
f f i S O W Y C H ,  użytecznych dla PP. Kamieniarzy : na Nad 
J^ g ro b k i ,  Krzyże, Posadzki. Wschody, i tym podobne p rzed -m  

i mioty, których nabyć można za cenę umiarkowaną. Wiado- //»
7 mość pod Nr 2775 przy  uli: Alexandrja, u P. f f lć c z y n s k ić f* o r \

Na żądanie pełnoletnich SSrów i w skutek upoważnienia Pre- 
sidii T rybunału  tutejszego, z dnia 1 5 /2 7  Lipca r. b. Kuchomości po 
ś. p. Xiędzu Michale Toczyskim pozostałe, jako  to :  Srebro s to1 
łowe, Miedź, Odzież, Pościel, Bielizna, Meble, Sprzęty kuchen­
ne, Książki, sprzedane będą przez publiczną licytację w dniu 
25 Lipca (6 Sierpnia) r. b. i dni następnych, tu w Warszawie pod 
N r  1882, do Probostwa Parafji  Panny Marji należącym, o go- 
godziuie4 z połud:, odbywać się mającą.—  Xawery G ross, P.A.K.

S e k w e s t r a to r  Powiatu Warszawskiego, podaje do publicznej 
wiadomości, iż zajęte objekta w Folwarku Józe fpo l ,  do Staro­
s tw a Mszczonówskiego należący,  które miały być spieniężone 
w dniu 12/24 Lipca r. b. za osep OWSA korcy 83 garncy 26, 
Wójtostwu Mszczonowskiemu, takowe z poleceuia wyższej W ła ­
dzy zostauą spieniężone w mieście Mszczonowie w dniu 19 Lip­
ca (2 Sierpnia) r. b. niezawodnie. — Ł u szc ze w sk i.

A L t l O N ,  jest do sprzedania lub do naję- 
cia. W ladoniość pod Numerem 262 przy ulicy Fre ta,

"■ ■— na Iszem piętrze od frontu.

4ry gniadych, dobranych, n.ło- jftj
*  dycli i i d , 0wych, jest  do sprzedania w Staj- J S  

ni pałacu Willanowskiego.  Wiadomość po- ^  
wziąsć można o cenie ich,  w pałacu Nr 393 a,

M  <rb k Kościoła W izytek, u Rządcy, lub na miejscu. ^

Franciszek f ig e v a n o ,  b. Nauczyciel publiczny języka  fran- 
cuzkiego, ma honor donieść Osobom interesowanym, źe jak  do­
tąd tak i nadal,  u trzymywać będzie Uczniów uczęszczających 
do Szkół publiczuych.  Oprócz konwersacji w języku francuskim 
i niemieckim, i wygody przyzwoitej, Uczniowie będą mieli 3 
godziny na tydzień lekcji języka fraucuzkiego. Miejscowy Kor- 
repe ty to r  i Guwerner  do języka  niemieckiego, będą u trzym ywa­
ni. Przytem zapewnia się Ojcowski dozór nad postępowaniem Ucz­
niów. Mieszka w domu obok Kościoła X X . Karmelitów, wprost  u* 
licy Dziekanki, na lm  piętrze pod Nr 2667 a.

Magazyn Strojów Damskich (dawniej Antoniny Eger) ,  
^  ma za8*c ry t  donieść Szan: Pnblic/.uosci, iż odtąd,  pod 

pod swoją własną firmą Zofii Cichockiej, w dotych­
czasowym lokkIu to jest w domu W. Bujno przy ulicy 

Senatorskiej Nr 497 c, w p iOS(_ bramy'domu Rezlera, ż wchodem 
przez sień gdzie ryciny, u trzymywany; i jak  dotąd tak i fiadal* 
wszelkie Stroje,  Mantyle, robotą Sukien, Płaszczyków, Kołder, 
i t .  p., a szczególniej HAFTY, i SZYCIE BIELIZNY, po umiar­
kowanych cenach, iw  zamówionych terminach, uskuteczniać sta** 
rać  się będzie. Niemniej, i* tamie są do zbycia dwa SZYLDY 
Magazynowe, na blasze żelaznej malowane.—  Z jf ja  Cichocka-

FA tlBU RM A  BERt.I\$IiA
i

PRALNIA I'ARA/.HA,
ma zaszczyt uwiadomić łaskawą Publiczność, iż wźadnem innem 
miejscu jak  poprzednio na Krako:-Przedm: w domu Rezlera zwa- 
nem, lecz li ty lko przy rogu ulicy Królewskiej i Krak:-Przed- 
mieście pod Nr 412, przyjmować będzie tak do Farby  jak  i 
Prania  z najusilniejszem staraniem, akuratnością, oraz pomierną 
ceną, aby sobie zasłużyć na  dalsze względy Szanownej Publi­
czności. —  F. S c h m id t.

r"tt3ą Potrzebną jes t  SUMMA Z ł . .40,000 na lszy Nr hi­
poteki domu w Warszawie, na jednej z pryncypal-  
nych ulic położonego, wartości przeszło 400,000 zł, 
Ktoby takow ą chciał wypożyczyć, zechce zgłosić się 

do Drukarni Kurjera.
Won»V>.«7>*itV» T io fp r y jn p  I. K A N T O R U  J . D A W lttS O H M A

p r z y  u lic y  S e n a to r sk ie j ,  w  d om u  w ła s n y m  p o d  Nrem^ 453.
W  ukończonej 73 Loterj i  Kiaśsycznejj wygrano w moim Kanto- 

r * p ,  *  ooróje  R s .  4 0 ^ 0 0 0  o z y  li Z łp . 6 6 ^ 6 6 6  a ; r . 2 0 .—
Ł O S Ó % W  nowych do lszej Klassy 74tej Loterj i , ca łych i czę­
śc iowych, aż do chwili ciągnienia, w Kantorze moim każdocze- 
śnie  nabyć można. Osoby na Prowincji  zamieszkałe* chcące 
szczęścia probować moim Kantorze,  franko do mnie zgłosić 
się raczą, a j a  za akuratność w dopełnieniu ich życzeń drogę 
korrespondeneji,  zapewniam. —  J . D aw idsohn .

^  Z powodu wyjazdn, jes t  do wynajęcia od S«.ro Michała r. b . ^  
I$przy ulicy Brackiej potl Nr 1592, AlPAHSTTA J I E X ’Y  naf t  
C?Iszem piętrze.  Składający się z lOciu Pokoi, Kuchni,
Sjźariii, wygódki,  stajni i wozowni; w razie potrzeby m o ż e ^  
(©być podzielanym na dwa Lokale. £?

W ia d o m o ść  d la  IVJF. D zied zico w i —  TeorycZ nie  i prze z  
wiele lat p iaktycznie usposobiony Agronom, który me tylko 
w  Polsce ale i w Prusach w znacznych dobrach gospodarstwo 
płodozmlenne (bez straty w pierwszym nawet roku) p o z a p ro -  
wadzał,  i to świadectwami rekomendacjami stwierdzić może,  ż y  
cZy po d o b n eg o  zatrudnienia; a nawet po z ap ro w ad z e n iu  tego  
rodzaju gospodarstwa, może sam kierunek nad iiiem p r o w a d z ić  
Wiadomość przez listy frankowane w Lublinie W Cukierni Bia- 
dolego N r  145, przy Krako:-Przedmieściu.

Niżej  podpisana Ochmis t r zyn i  wyżs t e j  ż eń ­
skiej  w R a w ie , l awiadamia Sza: Rodz iców i O p i e k u ­
nów,  i i  z dniem 1 Sierpnia  r .  b. z a p r zyb ra n i e m w p o ­
moc  Nauczycie l i  S zk o ł y  Powia towe j  i Guwernan tk i  
wykwal i f i kowane j  w In s ty tuc i e  k i e ru  i kowi  memu p o ­
w ie r z o n y m ,  nauki  r ozpoczę t e  zostaną.  —  B ro n i s ł a ­
wa Plich ta .

Na żądanie etrekutorów tes tamentowych i z mocy Upowizme- 
nia JW , PrezeSa Tryb: Cyw: Gub: Warsz: wW arszawie,  d 1 2 /24  
Lipca r.b .  z a N r f i )3 0  wydanego, odbywać się będiie w dniu 23 
Lipca (4 Sierpnia) 1 następnych r. b., zawsze o g"dz:*S z rana,  
sprzedaż przez publiczną licytacje pozostałych Ruchomości po 
ś .p  Teodorze Szerszonowiczu. a miauowicie: Bielizny, G ardero ­
by  i Pościeli, Mebli, Bryk, Wozów. Zaprzęgów, Sprzętów go­
spodarskich, Zboża różnego gatunku, l irów, Kotu, Tryków, i 
innych przedmiotów, a to w Folwarku Płomieniec, do dóbr Bu­
kowiec,  w Okr: Siennickim Gub: Warsz: położonych, należącym, 
o dwie mile od miasta Okręgowego Siennicy. Fr: R u g ie w ic a y R.

I U f ( K  P O L S K I .
Podaje do wiadomości, i e  SPICHRZ z b o ż o w y  w  N i e m n o w i - ,  po­

łożony nad Kanałem A u g u s t o w s k i m ,  w y s t a w i o n y  z o s t a j e  powtórnie
za summę zniżoną na sprzedaż drogą licytacji głośnej, w d. i,
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Sierpnia r. b. o godzinie 10 rano, w Biurze Nacz< Inika Powiatu 
Augustowskiego i w przytomności P. Bukatego delegowanego ze 
strony Banka, odbyć się mającej. L icytatjain plus zacznie się od 
summy Ksr. 924 k. 27'/a, vadjnm do licytacji służyć mające w y­
nosi rsr. 92; opis bliższy Spichrza i warunki pod któremi takowy 
sprzedaje się, są do przejrzenia w godzinach Biurowych w Rządzie 
(łub; Augustowskim, u P. Bukatego w Augustowie, i w W ydziale 

Przemysłu Banku Polskiego.
Prezes, Radca Tajny, J. Tymowski.

Naczelnik Kancelarji, Łubkowski.
Do Składu Papieru J. G. A rnhold ,  dawniej A. Dal-  

Jrozzo .  przy uli: Senatorskiej,  nadeszły żądane Map-  
p y  E u ro p y , jak najspecjalniejsze, rozmaitego rozmia­
ru ,  i s zczeg ó łow e  niektórych Pań-tw Europy.

Do wynajęcia LOKAL parterowy, suchy i c iep ły , który po­
dług upodobania, może hse odnowiony, składający się z 7 Po­
koi wysokich, Kochni angielskiej, Piwuicy, Drwalui, ze Stajnią 
i Wozownią lub bez, od Sgo Michała, w domu pod Nr 796 
przy ulicy Elektoralnej, naprzeciwko Banko. Wiadomość mię­
dzy 4 i 5 po południu, u Gospodarza domu.

Przy ulicy Kanonja pod Nr 85 i 6, jest do wynajęcia od Sgo 
M ichała, LOKAL o 7u Pokojach, z Przedpokojem, dużym Bal­
konem na w isłę. Kuchnią angielską, Piwnicą, Drwalnią i Górą. 
—  Tamże ua dole, 3 Pokoje, Kuchnia, Drwalnia i Piwnica.

Fabrska S kór  i Cerat  lakierowanych czarnych  i 
kolorowych , Rudolfa M a y ,  przy ul: Ż elazn e j  N° i 125, 
zaopatrzoną została w wszelkie artykuły  d i  tych w y ­
robów  należące. Obstalunki tego rodzaju w jak naj­
krótszym  czasie uskuteczniane być m ogą; Fabryka  
zaś za w szystk ie  w yro b y  opatrzone jej pieczęcią, za 
r ę c r a .

W  domu pod Nr 745 i 6 , przy ulicy Elektoral­
nej, są do sprzedania rozmaite POWOZY w naj­
świeższym guście, pozostałe po niegdy Joachimie 
Luhliiiskim, w jego fabryce wykończone, po ce­

nach stałych zniżonych.—  Tamże rożne LOKALE do w ynaję­
cia. Wiadomość u w łaścicielki domu Lublińskiej.

W  domu Nr 770 przy ulicy Elektoraluej, zwanym pod Ze­
garem, są do najęcia od Sgo Michała r. b SKLEP, 5 POKOI, i 
Kuchnia angielska, na jaki haudeł; lub 6 Pokoi z Kuchnią an­
gielską, na dole od frontu, na prywatne mieszkanie. O cenie  
i  innych dogodnościach potrzebnych do mieszkauia, właściciel 
domu udzieli.

M a g a zy n  Strojów i Sukien damskich, pod firmą£ 
QJ. 8 . .  przy ulicy Miodowej, naprzeciw X X .  Kapu-  
ccyn ów , u trzym yw any, przeniesiony został na Krak:-}
NPrzedm ieście , na lsze  piętro, w prost odwachu, podś  
X N r44 4 , gd»ie jest Skład w yro b ów  platerowanych,X  
^pod lirmą JNorh/in etComp.-;  a zaopatrzyw szy  stę^ 
^ w zn acsn y  zapas m aterjałow, jakoteż różnych ubio s 
xrów  damskich, mianowicie: S tro jów  wszelkich.V  
s  Mantyl  i tym podobnych nbjefetów, p od łu g  naj 
Oswieiszvob ni deli paryzkich w yrobionych, z, tako-p 
^werni poleca się Ssano: Oam"ni, które t e D  Zakłady  
JSprzes czas istnienia sw eg o  łaskawie zaszczycać ra->) 
j e ż y ł y .  Oprócz tego przyjmuje wszelkie zamówię 5 
otiia. i takowe p od łu g  zyczenia najdokładniej i naj 8 
^punktualniej na czas um ówiony wykończa.

■ o t x x Q c c ’

Na mncr rozkazu wyższej W ła d zy ,  Biuro Warszaw  
gkiego Ober-Policmajstra w ezw a ło  Jozefa syna lgną 
c e g o Sobolewskiego,  za granii ą przebywającego.ażeby  
w ciągu 6c iu  miesięcy od dnia ostatniego ogłoszenia  
■w gazetach, do kraju p ow róc ił ,  z ostrzeżeniem, iż. je ­
żeli w tym przeciągu czasu tego nie dopełni, podpa 
dnie ry g o ro w i art. 4 30  kodexu kar g łó w n y c h  i po
praw czycb .

M aurycy Schlesinger,  Sztabs-Lekarz, przeniósł  
o b e c n e  sw e mieszkanie z miasta W ie lu n ia  do miasta 
Łodzi.

F A B R Y K A  OLEJU DO SPRZEDANIA.—  Doskonale urządzoną 
Fabrykę Oleju zamyślam sprzedać. Fabrykę tę składa: przyrząd 
do oczyszczę0 '8! jedna para żelaznych cyliudrów, para 5 stóp 
6  cali wysokich kamieni opatrzonych podstawami z grauitu, dw ie 
mocne dębowe drążkowe prassy, z 2tna naczyniami do ogrze­
wania i 2ma hjdraulicznemi prassami o 500,000 funt: ciśnienia, 
dostarczająceID' kuchy w formie kształtnej, wszystko z uależą- 
cemi do tego narzędzia,,,; du ogrzewania potączoiiemi, z kotłem  
parowym o wysokim ciśnieniu. Maueź koński o 36 stóp średnicy 
temu bieg nadaje, luteresenci o kupno całego zakładu, albo po­
jedynczych części, jeżeli te oddzielnie będą mogły być sprzeda­
ne, mogą się sP°óziewać korzystnych ceu , jeżeli offerty swoje 
wcześnie podadzą.—  Toruń dnia 2 Lipca 1849 roku.

Louis H orstig .

ł SEJUNfc ■’• ł l-I.l lt (. t / i ;  (BEVTEL TtiCH) i
i EJ G E N EK  FABRICK,
l in  a l i e n  Nuton’ern d2 und 38 rlieinischeZ oll breit, em pfiehltł 
|  den llerru MublenBezitzeru und Banmeistern die Fabrick. s 
{ eon Wilhelm Landw ehr , in Berlin. i

i PYTLE KAXOUE X FABRYKI WI.A8XEJ, i
J w e wszystkich ""merach i gatunkach, szerokości 32 i 38 J 
{c a li reńskich, poleca Fabryka podpisanego, wszystkim P a -2 
i  nom W łaściciel010 i Budowniczym Młynów. >
z Wilhelm Landw ehr , w Berlinie.

Niżej podp'*alia’ wzywa każdego ktoby miał jaką wiadomość 
Pawic B anttdok . aby takową u d z ie lił do Wójta Gminy Krze- 

.̂„ów w Powiecie W ieluńsk im  położonej.—  Krzeczów duia2 /1 4  
Lipca 1849 r .—  J“ljanna B anusiak.

Niżej podpi,ana! wzywa każdego ktaby miał jaką wiadomość 
o Erneście lf'e lp eri aby takową udzielił do W ójta Gminy Krze­
czów w Pow iec ie  Wieluńskim położooej.—  Krzeczów dnia 2 /1 4  
Lipca 1849 r.— Jólefa P e ip er .

D. 22 h ni. Koślawioną została na ław ce w Saskim
Ogr®d«e, KSIĄŻKA do Nabożeństwa, w axamit
fjoletuwy oprawna, * cyfrą E. K., w skórzanym fu» 
terale. Łaskawy Znalazca Książkę pomienioną, 

złożyć zechce p0*1 Nr 830 przy ulicy Ogrodowej, za nagrodą 
jakiej żądać będzie-

W e wsi Długo-W ola, przy trakcie Krakowskim, 
za, miastem Grójcem, jest do sprzedania partja SKO- 
pOW rosłych, wyborowych, dobrze opaszonych, 
około sztuk 200. <Viadomość na miejscu.

Dziś rano ciepła stopni 15. Wczoraj w południe 25.
Wysokość wody na, W iśle stóp 2 cali 10.
TEATR ROMAITOSCI. Jutro, To by łam  ja .  M ąi U dowy 

(wznowiona). khoa pojedynki.
P E R S P E K T Y W Y  TEATRALNE, u Pika, do najęcia.

o  
czow

Druk- Kuriera Warsz:. — Wolno drukować Warszawa d 19 <3 1 1 Lipca 1849 — Starszy Cenzor L- T Tripplin


